
Kiedy były pierwsze wolne wybory?
- Bóg wziął Adama, pokazał mu Ewę 

i powiedział: ”Wybierz sobie żonę”. 

* * *
- Słyszałem, że chcesz wyjechać z Pol-

ski na stałe.
- Tak, z dwóch powodów.
- Jakich?
- Pierwszy jest taki, że ostatnio 

w wyborach wygrała prawica.
- Nie martw się. Teraz prawica porzą-

dzi, ale za cztery lata znów do władzy 
dojdzie lewica.

- I to jest właśnie ten drugi powód.

* * *
Przychodzi szef PKW do psychiatry:
- Co Panu dolega?
- Prześladują mnie głosy.
- Jakie głosy?
- Nieważne. 

* * *
Wpływowy poseł umiera na ciężką cho-

robę. Jego dusza trafia do Nieba i wita go 
Święty Piotr.

- Witaj w Niebie. Zanim tu zamieszkasz, 
musimy rozwiązać tylko jeden problem. 
Mamy to pewne zasady i nie jestem pewien, 
co z tobą zrobić...

- Jak to co? Wpuśćcie mnie - mówi poseł.
- Cóż, chciałbym, ale mamy polece-

nia z samej góry. Zrobimy tak - spędzisz 
jeden dzień w Piekle i jeden dzień w Niebie. 
Potem możesz sobie wybrać, gdzie chcesz 
spędzić wieczność.

- Serio, ja już wiem, chcę trafić do Nieba 
- mówi poseł.

- Wybacz, ale mamy swoje zasady…
Po tych słowach Święty Piotr odpro-

wadza go do windy i poseł zjeżdża w dół 
wprost do Piekła. Drzwi otwierają się 
i poseł jest pośrodku pełnego zieleni 
pola golfowego. W tle jest restauracja, 
a przed nią stoją wszyscy jego przyjaciele 
oraz inni politycy, którzy pracowali z nim. 
Wszyscy są szczęśliwi i świetnie się bawią. 

Podbiegają do posła i witają go, ściska-
ją oraz wspominają stare dobre czasy, 
gdy bogacili się kosztem zwykłych ludzi. 
Potem grają w golfa, a następnie jedzą 
kolację z kawiorem i czerwonym winem. 
Jest także Szatan, który jest naprawdę 
fajnym i sympatycznym gościem, świetnie 
się bawi i tryska humorem opowiadając 
dowcipy. Poseł bawi się tak doskonale, 
że nim się zorientuje, minie jego czas. 
Wszyscy ściskają go i machają na poże-
gnanie, gdy winda rusza w górę. Winda 
jedzie, jedzie i jedzie, aż drzwi się otwierają 
w Niebie, gdzie czeka na niego Święty 
Piotr. Czas odwiedzić Niebo.

I tak mijają dwadzieścia cztery godzi-
ny, w których mąż stanu spędza czas 
z duszyczkami na skakaniu z chmurki na 
chmurkę, graniu na harfach i śpiewaniu. 
Bawią się całkiem nieźle i nim się zorien-
tuje, doba mija i powraca Święty Piotr.

- Cóż, spędziłeś jeden dzień w Piekle 
i jeden dzień w Niebie. Wybierz zatem 
swój los.

Poseł myśli chwilkę i odpowiada.
- Cóż, nigdy nie myślałem, że to powiem. 

To znaczy, w Niebie jest naprawdę cudow-
nie, ale myślę, że lepiej mi będzie w Piekle.

Tak więc Święty Piotr odprowadza go 
do windy i poseł jedzie w dół, dół, dół... 
- wprost do Piekła. Otwierają się drzwi 
i poseł jest pośrodku pustyni pokrytej 
śmieciami i odpadkami. Widzi wszystkich 
swoich przyjaciół ubranych w szmaty, zbie-
rających śmieci do czarnych, plastikowych 
toreb. Nagle podchodzi do posła Szatan 
i klepie go po ramieniu.

- Nie rozumiem! - mówi poseł - Jeszcze 
wczoraj było tu pole golfowe, restauracja, 
jedliśmy kawior, tańczyliśmy i bawiliśmy 
się świetnie. Teraz jest tu tylko pustynia 
pełna śmieci, a moi przyjaciele wygląda-
ją strasznie!

Szatan spogląda na posła, uśmiecha 
się i mówi:

- Wczoraj mieliśmy kampanię wybor-
czą! A dziś na nas zagłosowałeś. Już po 
wyborach. 
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I tedy opatrzność na pytanie nasze – 
komu ta ziemia ciechanowska obiecana 
- odpowiedzieć nam raczyła. Nim kur 
zapiał, posłaniec po wtóre izbę rządcy 
nawiedził i pieczęcią królewską dekret 
o następcy Stefko obwieścił. A następcą 
owym Artur Fraczek, człek który drze-
wiej zastępcą był rządcy Marka z Kiwit, 
a drzewiej jeszcze gromadą z włości Nie-
chodzin zarządzał.

Nie godzi się to, zakrzyknął Stefko, 
i asesora zawezwał, coby zwój papiru-
su sporządzić i wolę swą o braku zgody 
na takie dictum wyrazić. Natenczas 
jednakowoż ustąpić musiał, albowiem 
izba rządcę posiadać winna, a posła-

niec w dzień jeden do stolicy dotrzeć 
nie zdoła. A wiedzieć wam trzeba, że 
prędko dekrety takowe w najjaśniej-
szej Rzeczypospolitej nie zapadają, 
albowiem wody wiele w Łydyni upły-
nęło, nim król wniosek księcia mazo-
wieckiego Franko Mariuszowskiego 
rozpatrzył. 

Przeto myśl nas naszła taka, coby 
my, kronikarze z traktu plebana Ście-
giennego, prorocze jakoweś zdolności 
posiadali? Albowiem wieszczyli my 
miesiąca temu jeden i pół takie dzieje 
możliwe, jeno tedy wiary nam nie dano. 
Natenczas, jako i Wincenty, co „nie ma 
i nie będzie” mawiał, słowa nasze ciałem 

się stały. A znak to jeno kolejny, że czasy 
to ostateczne.

Ludowi wiejskiemu wzburzonemu 
ziemi zaś nie obiecano. Jeno oni obieca-
li, że na trakty królewskie swymi rydwa-
nami po wtóre wyjadą. I nie ku uciesze 
tych, co dorożkami swymi po traktach 
tych swe konie gnali, ani manufaktury 
wielkiej we włościach Ujazdówek, co 
ptactwo do spożycia ubija i zbożem 
kozackim nie gardzi, ani króla Donalda, 
do którego lud marszem się udał. Za to 
ku uciesze żaków młodocianych z włości 
Gumowo i okolic, albowiem na dwa 
zachody słońca we wrotach collegium 
klucz był przekręcony na amen i naten-
czas nauk oni pobierać nie musieli. Nim 
jednak wzeszło słońce dnia drugiego, lud 
wiejski wzburzony z traktów zjechał nie-
spodzianie.

Mer grodu ciechanowskiego Krzyś-
ko Kosowski zawezwał lud, coby mu 
obwieścić, iż jako obiecał, tako zrobił 
i sakwą potrząsnął, coby za dukatów pół 
tuzina milionów kładkę nad traktem dla 
rydwanu żelaznego zbudować. A kładka 
ta i dla stóp bosych i dla bicykli służyć 
ma, coby przełazić na dziko przez trakt 
żelazny nie musieli i życiem swym nie 
szachowali. A wieść ta do wysoko posta-
wionych waszmości dotarła i zaszczy-
cili przeto swą obecnością trakt Skło-
dowskiej senator Krzyśko Pieńkowski 
i posłowie Sejmu Wielkiego, Anna herbu 
Sarna i Adam z Krzemowej Doliny.

Natenczas dnia pierwszego miesiąca 
trzeciego roku pańskiego bieżącego, 
który Wojów Wyklętych upamiętnia, 
łaska spłynęła na lud z ziemi mławskiej. 
I blednie przy tym chwała ziemi cie-
chanowskiej przez Mateusza z Moraw 
i marszałka Szymko nawiedzonej. 
Albowiem sam kanclerz Jędrzej Kob-
za majestat swój do grodu mławskiego 
dostarczył, coby hołd oddać rycerzom 
tutejszym drzewiej wojującym i słów 
parę ludowi przekazać.

I tedy pytanie znów ciśnie się na usta 
– czy przeto mławska to, czy ciechanow-
ska ziemia obiecana? I dobrze to pod-
ówczas, czy źle? Albowiem jako pamięć 

sięga do przodków naszych czasów, do 
ziemi obiecanej nie tylko lud izraelski 
zmierzał, a i rycerze w wiekach średnich 
bogactw tam wszelakich i łaski Bożej 
upatrywali, co się krucjatami zowie. A i 

Arabowie, i Turcy, i Persowie, i Rzymia-
nie i lud zza oceanu Jankesami zwany. 
A jako kres tych najazdów nadszedł, 
czyja ta ziemia natenczas?

Módlmy się przeto, coby ci zacni 
goście na ziemiach naszych z krucjatą 
jakowąś nie przybywali. Albowiem zie-
mia to urodziwa, w zwierzynę i roślin-
ność bogata, powietrze tu (miejscami) 
czyste, a i w plony obrodzi, jak Bóg da 

Sami swoi
Premier powołał, premier odwołał
i tu jest pies pogrzebany,
bo co by premier zrobić nie zdołał,
to nie są te same pany.

Powołał jeden, odwołał drugi
powodując implikacje,
których następstwem w czasie niedługim
zbyteczne są komplikacje.

Czy to komendant, czy prokurator,
prezes to, wójt, czy pan sędzia,
zapuka do drzwi weryfikator
nie wygłaszając orędzia,
dymisję wręczy, palcem pogrozi,
i choćby ten się odwołał,
taczka już czeka i tych wywozi,
których to tamten powołał.

I tak od dawien dawna ta draka,
moja najmojsza jest racja,
a nie tamtego, dlatego taka
w tym kraju jest sytuacja.

RADEKtor

Kroniki ziemi ciechanowskiej

Ziemia obiecana

Suchary wyborcze

I jako się rzekło, w niełaskę popadł Stefko z Pawłowa, rządca włości 
wiejskich ciechanowskich. Przybył przeto posłaniec królewski 
i zwoje papirusu dostarczył z pieczęcią króla Donalda, który dekretem 
pozbawił władzy rządcę na zachodów słońca jedną z czterech części 
tuzina przed upływem miesiąca drugiego roku pańskiego bieżącego, 
niedziel pięć zaledwie nim wiec na prowincyi nastanie.

i zima nie powróci. Witajmy więc wio-
snę i boćków wypatrujmy, póki jeszcze 
nadzieja, albowiem zaprawdę powia-
dam wam – lepsza ziemia obiecana, 
niż raj utracony.

RADEKtor


